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P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni J ó zefa  Czecha  przy °  1

P ieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA 
e x p e d y c y i  C Z A S U  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e  .

HLraków 7 lutego.
Pom im o w ażnych  w ypadków , k tóre te raz  nie­

mal k a ż d y  dzień w sp raw ie  W sc h o d n ie j p rzynosi, 
dzienniki francuskie n iep rzesta ją  ro zb ie rać  od le­
g le jszych  nieco kolei tej sp raw y , i s ta ra ją  się 
o dgadnąć  osta teczny  je j rezu lta t. N ic  natura ln ie j­
szeg o . N iedosyć bowiem  m ieć postaw ioną k w e - 
s ty ą ,  i patrzeć na  sposoby  jakiem i m a być ro z ­
w iązan ą  , po trzeba je sz c z e  koniecznie ab y  takow e 
osądzić , koniec je j w g łó w n y ch  przynajm niej znać 
za ry sach .

Owóż od niejakiego czasu, to jest od dni czter­
nastu uderzająca jest zmiana w dziennikarstwie 
francuskiem co do sądu o rasach i narodowościach 
na W schodzie, i o roli jaką rasy greckie a nawet 
i sławiańskie odgrywać w kwestyi Wschodniej 
przeznaczone są później. Pomijamy Gazette de 
F ran ce . która mówi ciągle o wskrzeszeniu pań­
stwa W schodniego, bizantyńskiego, do którego 
nawet zwyczajem swoim ma już nawet gotowego 
i prawowitego pretendenta. Lecz przytoczyć musi­
my Assemblee N ationale , która w konkiuzyi o- 
gromnego czterokolumnowego artykułu o sprawie 
Wschodniej, rolę Chrześcian nie odsyłana później, 
ale się nawet wmięszania ich czynnego w dzi­
siejszej obawia chwili.

N ajw iększe niebezpieczeństwo , jako  też i najw ięk­
sze zajęcie w spraw ie W schodniej, pisze Assemblee 
Nationale, nie widzimy ze strony R osyi; może ono 
od dnia do dnia przyjść od Chrześcian poddanych 
P orty . Z astanaw ia lże  się kto dostatecznie, nad po­
łożeniem w j&kiembyśmy się znajdowali, gdyby C hrze- 
ścianie wybrali w łaśn ie te chwilę do powstania raz 
jeszcze przeciw  czterowiekowym swym ciemięzcom? 
Gdvby ruch jaki b y ł w r. i  8 2 1  na nowo się rozpo- 

pdvbv prowincye tureckie wolnej Grecy i są ­
siednie pow stały , w ypędziły żo łnierzy M ahometa i 
orrłosiły się za należące do państw a Hellenów mo-
ogrosiry do wrócenia nazad pod ja -
gliżbysmy ich ^ inna by ła  od dawna
rzm o? Sądzimy, że E  P ki u j akeśmy to już
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p. K. J . M alickiego  
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wydanemi przez U. M. W olllfl w Petersburgu 
umieszczonych w D odatku do N ru  8 2 0  G a z e ty  W a r s z a w s k i e j  

na  dzień 22 listopada (4  g ru d n ia) r. z. *)

Trudno zdać sobie sprawę z pobudek, które pana Ma- 
lickietro do napisania, a Gazetę Warszawską do ogłosze­
nia rzeczonych Uwag skłoniły. Złośliwość z jaką pan 
Malicki miota się i na samo przedsięwzięcie, i na jego 
wykonanie, kazałaby mniemać, że w sumieniu swojero, 
pierwsze za zdrożne, a drugie za podstępne poczytuje. 
V? uniesieniu niepojętego gniewu, poniewiera pamięć Sta­
chowicza, odmawia mu pojęcia sztuki, zarzuca fałszer­
stwo przedmiotów, potępia wszystkich co mu zdolność 
malarską przyznawali, nieprzebacza nawet samym grobow­
com * w znaczadJ części niegodnrmi je upowszechnie­
nia przez rytownictwo znajduje. Niedosyć na tóm, Pro­
spekt wydawcy, który niemógł być czóm innóm, jak tylko 
Dobieinym opisem rycin, rozbiera jak dzieło mające sta­
nowić tex t obejmujący to wszystko, co pod względem 
archeologicznym i historycznym o pomnikach powiedziećby

*) Artykuł powyższy nadesłany nam od autora, lubo zamie­
szczony w innych pismach krajowych wainym jest z tego po­
wodu iż dotyka drogich nam pamiątek, staje w obronie zasłu­
żonego w sztuce Stachowicza, a nadewszystko odbija niesłuszną 

na Monument*, za których nowe odbicie owszem wdzię-
czność należy się wydawcy. CP. B.)

przez politykę w yższą, m ającą pa celu jedynie in te- 
resa  religijne. Je s t środek bardzo prosty do zw al­
czenia w pływ u C esarza W szech R osyi, to je s t aby 
się pokazać więcej Chrześciańskim  od niego, czyli co 
na jedno wychodzi więcej za oswobodzeniem prze­
mawiającym aniżeli on sam. Przypuśćm y tylko aby 
w odpowiedzi na żądania wątpliwe"i wybiegowe księ­
cia M enszykowa, Europa zażąd a ła  by ła  od S u łtana  
zupełnćj einancypacyi cyw ilnej, religijnej i politycznej 
Rajasów, i takow ą najw yższym  dekretem otrzym ała. 
W  cóżby się dzisiaj obróciły  były  żądania i w p ły ­
wy rosyjskie?

Mówić jest zbytecznem, że konkluzyą tę pod­
nosi z wielkim tryumfem dziennik L a  Presse, 
dowodząc, że to jest właśnie to samo, czego 
w rozwiązaniu sprawy Wschodniej redaktor jej 
naczelny p- Emil Girardin oddawna już żądał. 
Zdanie p. Girardina znajome już jest czytelnikom 
naszym; rozbieraliśmy je w końcu roku przeszłe­
go ( Czas Nra 281  i 1 ), powtarzać zatem tutaj 
nie będziemy. Lecz zjawiskiem na polu dzienni- 
karskiem nierównie więcej ciekawem jest ta oko­
liczność, że Debaty które dawniej nie przypu­
szczały  wcale, aby przywrócenie państwa W scho­
dniego greckiego było możebnem, na^le zdanie 
swoje zmieniły. Jeden z redaktorów tego dzien­
nika, p. (Saint Marc Girardin, który zwykle przed­
mioty sprawy Wschodniej się tvczące traktuje, i 
któremu często pewnej trafności w sądzie odmó­
wić nie można, równocześnie prawie z Assemblee 
N ationale og łosił artykuł znajdujący się pomimo 
subtelnej dyalektyki w wielkiej sprzeczności z tern 
co pisał poprzednio, a zwłaszcza z opiniami ja­
kie wyrażał w odpowiedzi greckim dziennikom, 
którą to polemikę zechcą sobie także czytelnicy 
nasi przypomnieć, albowiem przedstawiliśmy ją 
także w swoim  czasie. ( Czas Nr 1 9 4 ) .  Artykuł 
p. G ira rd in a  z Debatów  podajem y tu w treści.

P r z y z n a w a l i ś m y  s i ę  z a w s z e ,  p i s z e  on, d o  s y m p a -  
tyi dla Grecy i. Grecy a dl* nas nie jest tylko króle­

s tw em  Helleńskiem, chociaż Ateny są ogniskiem dzia­
łalności religijnej i literackiej greckiej. R asa grecka 
jestwszędzie w Europie Wschodniej i w Azyi mniej-
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OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wSzelkieg0 r0(haju.
d on iesien ia  l ite ra c k ie , k sięg arsk ie , handlow e, m zem ysłow e, 

rolnicze ltp . 1 J
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Z a  o p ł a t ą  p'
od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po g g rp 
następne po 3 grosze —  z dopłatą  po 10 krajcarów  za każd ą  
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L i s t y
nięfrankowane nieprzyjmują się , w yjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

N um er pojedyiczy kosztu je 1 o groszy.

szej. G recya nam przedstawia W schód niepodle­
g ły , ani turecki ani rosyjski, ani angielski, ani fran­
cuski, W schód o jakim marzymy* jakiego się spodzie­
wamy. Ludności sław iańskie w Serb ii, ludności ro ­
mańskie w W ołoszczyznie i M ołdaw ii, nie są  nam 
raniej drogie jak ra sa  grecka. Z  odrodzonego W scho­
du niewykluczamy żadnej rasy  i żadnego języka. Od­
rodzenie W schodu przez siebie samego, może w yda­
wać się romansem. W  rzeczy samej ożywić i wydobyć 
z niczego jedno lub kilka państw  niepodległych na 
W schodzie, je s t zadaniem nader trudnem, przyznajemy. 
Lecz czyliż Europa w tej chwili nie przedsięw zięła 
odżyw ić państw a tureckiego? zdaje nam się, że ró­
wnie trudnem je s t zadan ie , w strzym ać upadek pań­
stw a Ottnmańskiego, jak w skrzesić państwo Bizan­
tyńskie. Gdzież jest więcej słabości czy w kolebce 
czy w grobie? to co się podnosi jeslże bardziej w ą- 
tłem niż to co upada? są  to kwestye medyczne; ale 
to pewna, że usiłow ania które czyni Z ach ó d , aby 
ożyw ić państwo Ottoraańskie, w ystarczyłyby  na 
w skrzeszenie p a ń s t w  niepodległych na VVschodzie; 
n iepodległych, tak jak  jest państwo Ottomańskie, 
to jest potrzebujących jak to pań-tw o protekcyi i po­
mocy w każdej krytycznej chwili. Jeżeli zaś nadzieja 
niepodległego W schodu zdaje nam się illuzyą (w  przy­
puszczeniu, że jest tylko illuzyą) od wszelkich in­
nych mniej niebezpieczną, to głów nie dla tego, że 
urzeczyw istnić się ona nie m oże, tylko przez pokój 
i podczas pokoju. M ylą się greckie dzieuniiii s ą ­
dząc, że królestwo A teńskie może co zyskać na 
dzisiejszej spraw ie W schodniej. S p raw a Grecyi a 
raczej niepodległego W schodu zaw is ła  głów nie od 
pokoju. Pokój tylko może pozwolić ludnościom W scho­
dnim , aby się zbogaciły i w ykszta łc iły , pokój tylko 
może im dać tę s i łę ,  w której się zaw iera ca ła  na­
dzieja ich niepodległości. Nie mówimy tu tylko o kró­
lestwie Helleńskiera, bo to bardzo ła tw o  zniknąć mo­
że w kombinacyach zgody między Anglią i Rosyą 
skoro ta nastąpi. Mów my o ludnościach greckich 
państw u tureckiemu poddanych o Serb ii, Bulgaryi i 
o Azyi mniejszej. Europa wschodnia oskarża n/e s łu ­
sznie Z achód , jakoby by ł obojętny na cierpifnia lu­
dności Chrześciańskich p od jarzm em  turecMem. Nie­
s z c z ę ś c i a  te służą  z a  powód Bosyi do rozszerzania 
s w e g o  w p ł y w u ,  i ta jest przyczyna dla której Z a ­
chód z pew ną niecierpliwością nieraz na cierpienia 
te spogląda, jako na przedmiot ciągłego dla niego 
kłopotu. Co w szakże n ieprzeszkadżą, aby Europa 
zachodnia nie u z n a ła , iż najlepszym środkiem je s t

się dało; nakoniec tę gorącą filippikę swoję, zamyka do­
mówieniem, w któróm jak z trójnoga naucza, co po­
dług niego o grobach królów wiedzieć, wierzyć i  wy­
znawać należy.

Gdyby niebyło powszechnie wiadoroem, jaką drogą ten 
zbiór rycin powstał, z rozdąsania pana Malickiego mo- 
żnaby wnosić, że wydawca zapowiedziawszy dzieło pod 
względem sztuki znamienite, ogłosił jakąś nędzotę, ci- 
snąłją w świat pod orędownictwem wsławionych w kraju 
mężów, schwycił pieniądze, i Pana Mai,ckiego, oraz po 
dębnych jemu znawców, haniebnie oszukał, a więc i sam 
i jego zdradliwi wspólnicy, jahoto: Biblioteka i Gazeta 
W arszawska, łup ież Czas Krakowski, winni są su 
rowego sądu i przykładnój kary. . . . . .

Tymczasem jakże każdy zdun>i«ó się musi, kiedy tę na­
paść p. Malickiego z Monumentami porówna! kiedy so­
bie przypomni że Stanisław Potocki, Adam Prażmowski, 
Józef Sierakowski, i S. B. Linde, temu przedsięwzięciu 
przew odnicząc, z całą miłości? je wspierali, i ie  im same 
pomniki z naocznego oglądania ńyły znane, że ani zasad 
sztuki, ani dziejów krajowych °d pana Malickiego uczyć 
się niepotrzebowali, że nakoniec niepozwoliliby Stachowi­
czowi płodów w łasnej imaginacill , za grobowce kró­
lów udawać.

Traf to zapewne zdarzył, 8*e meroniój jest czego po­
winszować, że B. M. Wolff stawszy się właścicielem mie­
dziorytów Dietriecha, niezasięS”  co z niemi począć, zda­
nia pana Malickiego, bo kto wie czy w głębokiej znajo­
mości historyi i sztuki z jab? S1? P°pisuje, cieporadziłby 
mu tej miedzi na jakie n̂ ?zynie przekuć?

Lepiój natchniony, w o lsł B. »• Wolff wrócić w obieg 
to, co przed trzydzieslu laty, Przeznaczone było na wła­
sność powszechną, zajął się tóm z całą sumiennością, 
która wszystkie jego nakładowe przedsięwzięcia odznacza; 
nieufając prasom m iejscow ym , zawiózł miedzioryty do Pa­

ryża, wybrawszy zaś piękny i trwały papier, dał je odbić 
w pierwszym tamecznym zakładzie Lemercier’a , ozdobił 
zbiór dawny śliczną okładkową ryciną Max. hr. Fredry, i 
wystawił go na prsedaż po cenie tak niskiój, że najbła- 
chsze tego rozmiaru litografie, nierównie wyżej się u nas 
płacą. A chociaż za to , używając słów pana Malickiego 
nikt niekaże w rękę p. Wolffa całować, ależ doprawdy 
nie zasłużył, aby go kąsać.

Nieprzebaczoną podług pana Malickiego jest lichotą, 
gadaniną i fanfaronadą: Ogłoszenie przedpłaty na 
Monumenta. Gromi je za doniesienie, że razem z ko­
ściołami franciszkańskim i dominikańskim, istniejące w nich 
pomniki spłonęły, gorszy s ię , ie  wieko grobowe Włady­
sława Kaliskiego, wzięte było za kamień poświęcony Bo­
lesławowi Wstydliwemu, że pomniki Łokietka i Kazimie­
rza W. nazywa arcydziełami, że między grobowcami Ja­
giełły i syna jego Kazimierza nie mówi stauowczo, który 
z nich jest dziełem Wita Stwosza, że pomnik Ja na Ol­
brachta nazywa pięknym, grobowieo Anny Jagiellonki mie­
ści na ścianie kaplicy Zygmuntowskiej, że niezliczonych 
dopuścił się fałszów w opisach rzeźb na trumnach i o- 
zdób na pomnikach, że nakoniec o zgrozoi! t e k s t  jest 
kompilacyą z artykułu, który jeszcze w r. 182- do swego 
wydania nspisal był Stachowicz.

Owóż wyczerpnąwszy cały oskarżeń, jeszcze
nie widać wcale, za co pan Malickiwyda we,ciągnie pod 
pręgierz. Żeby prospekt był lichotą maczój podłością,, 
bo to jest właściwe znaczenie źaden czło-

^  is&flsrfcĄa ss
nie niestarczyłoby mu ani woli, ani możności. Owóż ,B



uchylen ia  się  na p rzy sz ło ść  od podobnych k łopo tów , 
c ierp ien ia  ow e zak o ń czy ć , ro zc iąg a jąc  na ludności 
(lirii ś ■ iańskie p ro tekcyą c a łe j  E u ropy . O statni p » - 
r a g r / f  protokutu  p rzed ło żo n eg o  Turcyi p rzez  cz te ry  
m ocarstw a, m ówi o tern w y raźn ie . P o d  jak ąk o lw iek  
f  ermą nastąp i tra k ta t, k tó ry  zakończy sp ra w ę  W scho­
dnią, j< stesm y p ew ni, że p ro tekcyą ta  będzie g łów nym  
j ’ g> przedm iotem . VP pokoju w ięc  i pod op ieką  mo­
c a rs tw  ru ro p e jsk ich  rozw ijać  się  będą  i n ;b y w a ć  s iły  
rh r/.e śc iań sk ie  ludności na W schodzie . Ż yczym y im 
bardzo , aby  b y ły  silne na (ó, aby  b y ły  niepodległem i, 
lecz nie życzym y im w cale, aby  b y ły  n iep o d leg łe  za  
nim będą siłnemi. T rzeb a  w ięc  d łu g ieg o  poko ju , bo 
,Kr> bosć na w ojnie nic zy sk ać  nie m oże. Po la trc h  
£ 0  tu lub w ię c e j, p ie rw iastek  n iepodleg łości będzie 
w  niŵ h sam ych , i sam a też  n a tu ra  rzeczy  p rzy w ie ­
likie ją  do skutku. E u ro p a  dz is ia j nie p rze b a c zy ła b y  
G r. cy i i s łu sz n ie , gdyby  ta  k u s iła  się  o w ojnę i 
s a d z i ła ,  że ludności g re«k ie  mogą zy sk ać  niepodl -  
gł< ść w tej k rw aw e j kolei.

Zapisujemy tu wyrazy redaktora Debatów  i j  
wytrawne jego zdanie tyczące się niepodległości \ 
ludności chrześciańskich na W schodzie. Co zaś ! 
do owego wskrzeszenia państwa Bizantyńskiego i 
którego się dziś spodziewa, a przed paru m iesią- j 
cami jeszcze nie przypuszczał, nie wiem y, czyli j 
zwrot ten opinii przypisać wypada politycznemu ■ 
przekonaniu, które w skutek dalszych wypadków ; 
sprawy wschodniej w umyśle publicysty nastąpić \ 
m ogło, lub też chwilowej tylko potrzebie, rzucę- j 
nia łechcącej a na pokoju opartej teoryi, dla u - ■ 
śmierzenia wojennych zachętek, które się w G re- ! 
cyi objawiają. W  rzeczy samej, powstanie Chrze- 1 
ściańskich ludności w Turcyi i wojna temu m o- j 
carstwu przez królestwo Greckie wydana, b y ła -  j 
by nową komplikacyą w sprawie już i tak dzisiaj 1 
niezmiernie zawikłanej. N ow y ten sprzymierze­
niec R o sy i, niemałegoby Anglią i Francyę na- ! 
baw ił kłopotu , i nietylko materyalną ale nadto 
moralną postawiłby trudność, wykazaniem pra- j 
ktycznem całej anormalności. jaka bądź co bądź j 
w przymierzu państw chrzesciańskich z Turcyą 
się znajduje.

L ecz nie zapuszczajmy się  w nowe przewidze­
nia nowych trudności. Zapraw dę, jeżeli kiedy 
to d z is ia j p o w ied z ieć  m o ż n a :  suf/icit d ie i m a -  * 
lities sua. W y c ią g n i jm y  ra c z e j k o n k lu /.y ą  z  tej 
z g o d n e j opinii kilku dzienników francuskich na 
poparcie wyrażonego dawniej przez nas zdania. 
Utrzymywaliśmy zaw sze, że sprawa W schodnia 
ma stronę moralną, która ciśnie wszelkie inne. 
Dzisiaj jest to już aż nadto widoczne. Illuzye 
o państwie bizantyńskiem więcej zatrudniają umy­
s ły ,  aniżeli sama nietykalność Turcyi, owa i n t e ­
g r i t y ,  która o d d a w n a  dla Tim esa  czczym była  
f ra z e se m . O sw o b o d z e n ie  c h rz e ś c ia n , którego dziś 
Cała Europa ż ą d a  od Turcyi, je s t  ż ą d a n ie m  n ie—

C  Z  A S .

równie większem aniżeli protektorat rosyjski. Ż ą­
danie to w prawdzie osłabia politykę R o sy i, i 
w politycznej sferze jest w prost przeciwne jej 
widokom , lecz w moralnej nierównie większym  
dla Turcyi jest ciosem. Protektorat R osyi odjął­
by b y ł Porcie 12 milionów poddanych, oswobo­
dzenie chrześcian, gdyby istotnie zostało doko- 
nanem, zniw eczyłoby Islamizm. To też Turcya 
znika coraz bardziej w tej sprawie. N ie ma już
0 niej mowy w bieżącym sporze tylko o R osyi i 
A nglii: sprawa przestała być W schodnią, sta ła  
się europejską. Każdy interes w niej ważniej­
szym jest od tureckiego, każdy —  nawet rewolu- 
cyjny, jakkolwiek daleki, i niemogący mieć bez­
pośredniego udziału. VV negocyacyach widzimy 
gabinety mocarzów- europejskich, widzimy parla­
ment angielski, widzimy nawet pomniejsze pań­
stwa, jakoto Skandynawskie, ale Dywan w ystę­
puje tylko o tyle, o ile potrzeba aby odrzucił lub 
podpisał profokuł; ukończenie sporu nawet już 
od niego więcej nie zależy. Z rzekł się prawa za­
warcia pokoju. W ojsko tureckie, które wojnę 
prowadzi, przedstawia się tylko jako narzędzie 
w polityce Anglii i ^ rancyi. Omer pasza nad Du­
najem jest tylko forpocztą polityki zachodniej. 
L os jego  obchodzi o ty le, o ile wpłynąć może 
nie na Turcyą, lecz na przewagę tej lub owej po­
lityki. Flota turecka służy dziś za prostą dćmon- 
stracyą dla Anglii i Francyi. Potrzeba aby była , 
bo inaczej floty angielskie i francuskie nie m iały­
by kogo eskortować. Taki jeSt stan dzisiejszy  
kwestyi W schodniej. Inszym on być nie m ógł 
skoro państwa cbrześciańskie przymierze zawar­
ł y  z państwem wyznającym Mahometa. Krzyż 
nie może iść w parze z półksiężycem . Musi on 
górować jako sprzymierzeniec lub niszczyć jako 
przeciwnik. Nie przesądzamy ostatecznych w y­
padków, ale to wiemy, że jakakolwiek będzie ko- 
lćj, czy pokoju czy wojny, niepodległość Turcyi, 
jej nietykalność, jeżeli sprawa w ten sposób się  
rozstrzygnie, będzie tylko konwencyonalną i s łu ­
żyć będzie za przejście a może nawet za n arzę­
dzie do try u m fu  1 Jh rz e śc ia ń S k ić j cywilizdcyi na 
W schodzie.

Korespondencja Czasu.
X  Jasielskiego 3 lutego.

Nie p mnę w których numerach „Czi-su" r. z. czyta­
liśmy obszerne sprawozdania z Sandeckiego, Tarnowskiego
1 Smockiego ulppszenia dróg się tyczące —  szczegóły 
neder ciekawe i miłe dla nas wieśniaków od głównego 
traktu oddalonych: drogi do nieprzebycia, było to bo­
wiem złe tak ogólne u nas, zabiera^ce tyle długich i 
drogi-h chwil, iż najmniejsze usiłowania ku wyprowa­
dzeniu  nas z sm utnej konieczności łam ania  kości, z wdzię­

cznością podawane i czytane być muszą. Każdy o sw o- 
jem, trudno więc i mnie zam lczeć i nie uznać publicznie 
w tej mierze zasług naczelnika cyrkułu jasielskiego p. 
Szalowskiego, ktorego niezmordowanej pracy i staranno­
ści wiele ulepszeń i istotnie zbawiennych, tern więcej że 
energicznie w życie wprowadzonych, zawdzięczamy; zje­
dnają mu one niezaprzeczenie miłe między obywatelstwem 

j wspomnienie. Cyrkuł nasz jest jednym z najhsndlowniej- 
| szych, nietylko bowiem produkła własne jak zboże, p łó- 
j tno itd. pierwsze w nim zajmują miejsce, afe nadto' han- 
I del przechodowy z ościennych W ęgier znaczne korzyści 

przynosi; dobre więc komunikacyjne drogi w, takich sto­
sunkach, to dźwignia narodowego przemysłu. Drogi te od 
r. 1848 zasługiwały na wszelkie rodzaje desperacyjnych 
wykrzykników; złe naturalnie z każdym dniem się po- 
gorszało, dziś dzięki energicznemu wzięciu się p. Staro­
sty i przy pomocy c. k. żandarmeryi nadzwyczaj spie­
sznie, bo zaledwie od lipca 1853, nie rachując w to 
żniw, z wszystkich naszych dziur, b łó t, mostów trwożą- 
cych, zostało tylko wspomnienie;

Pozwólcie, że cokolwiek szczegółowo przejdę dotych­
czas poczynione ulepszenia. I tak mamy już cztery wa­
żne drogi poboczne, a mianowicie:

1) Droga ze Strzyżowa do Domaredza mil 2.
2) Droga z Błużowy do Strzyżowa przez Niebylec, 

obydwie te drogi łączą s:ę z gościńcem cesarskun, pro­
wadzącym na W ęgry, a stąd wywóz płócien od nas — 
przywóz wina, żelaza z W ęgier ułatwiony.

3) Droga z Jasła na Warzyce, Lubią dci Frysztaka mil 
2 ; przez nią komunikacya między Jasłem a Rzeszowem 
przyspieszona, bo się mija Krosno. Droga z Lubli do Fry­
sztaka je s t doskonale zrobioną, co prz pisać należy szcze­
gólnemu dozorowi miejscowego m ndataryusza.

4 ) Nareszcie droga prowadzona z gościńca cesarskiego 
(między Bieczem a Gorlicami) na Zagórzany, Moszczenicę, 
Mszankę, Wolę Łuźeńską, Luźna, BreSnę i Siedliska skąd 
idzie droga na Ciężkowice, Tuchów do Tarnowa; oprócz 
tego w Siedliskach jedno jej rsmie skierowane na Bo­
bową do Grybowa w cyrkuł sandecki. Mało zapewne 
w Galicyi znajdzie pobocznych dróg z taką dokładnością 
i starannością obrobionych (nie jest bowiem jeszcze zu­
pełnie wykończoną). Kogo dziś w te strony zapędzą losy, 
znaczne ujrzy odmiany; dziś droga ta opatrzona g łębo- 
kiemi rowami, a w tego rodzaju reparacyach najlepsza to 
rękojm ia, że z niej nie chwilowy tylko będzie użytek. 
Sześć murowanych i sklepionych, 13 drewnianych mo­
stów postawiono z gruntu, a w chęci wyszukania lepszćj 
drogi, utorowane zakręty sprostowano; staranne wyszu- 
trowanie, kupki kamieni po brzegach usypane, zdają się 
rokować, że przy bacznem utrzymaniu droga ta wyrówna 
szosie. Dziedzice wspomnionych włości potrzebnego do­
starczyli m ateryału, nśwet pieniędzy, a niektórzy dowo­
zili kamienie i szuter; gromady zaś prace wvkonalv 
Oddając jednak słuszność komu należy, wyznać muszji 
że pośpiech, z jakim ta ogromna robota postępuje, oraz 
je j już w niektórych miejscach wykończenie, energiczny 
ku terru dozor i wyłącznie całe wytyczenie, niezaprze­
czenie miejscowemu mandataryuszowi p. Gryglewskiemu 
przypisać należy, który o ile mi wiadomo w ogóle 
wszystkie rozporządzenia tyczące się naszych stosunków 
z chłopami, najczęścićj gdzieindziój przez brak energi­
cznego zastosowania ich bez skutku pozostające, z ró -  
wnąź gorliwo ś ią i dobrem obywateli wypełnia. 1466 są­
żni drogi tój ma być nowo założonych, 5100 sążni na­
prawionych, nadto potrzebne mosty zbudowane. Dziedzice

M. Wolff z niezapruszonóm okiem staje przed sądem wszyst­
kich ludzi prawych j bezstronnych z zapytaniem: czy wię­
cej przyrzekał nad to co wykonał ? czy raczój nad zobo­
wiązanie w prospekcie, niepomnożył wydania jeszcze je ­
dną piękną ryciną ?

Ale wracając do każdego zarzu'u pojedynczo. Czyż mo­
żna potępiać piszącego prospekt w miesiąc po okropnym 
pożarze krakowskim, że uwierzył doniesieniom miejsco­
wym o zniszczeniu pomników razem z kościołami? Nie­
potrzebnie też popisuje się pan Malicki ze swoją erudycyą 
dziejową, i uczy, że wieko grobowe W łsdysława Kali­
skiego, wzięto za monument Bolesława P obożnego . 
Podpis p ie rw o tn y :  B o le s ła w a  W styd liw eg o  przez D:e- 
triecha położony, został na blasze, bo jej skrobaniem psuć 
nieihciano, zw łaszcza, źe napis sam ego  pomnika tak do 
wyczytania łatw y: Anno Domini 1 2 7 0  obiit Illustris- 
simus princeps , dominus Wtadislaus dictus pius 
dux cal: wyraźnie okazujo: źe o Bolesławie Wstydli­
wym m o»y być niem ogło; w prospekcie zaś Bolesław  
zamiast W ładysłaioa  jest prostą omyłką drukarską, boć 
tak głębokiemu historykowi jak p. Malicki musi być wia­
domo, źe w szeregu królów i ks ąźąt polskich żaden Bo­
lesław  przydomku Pobożnego nie nosił.

Pomniki Łokietka i Kazimierza W. zasługują obadwa 
na osobne studia archeologiczne, prospekt o tćm namie- 
n ił, ale ich nieporuszył; bo nie tu było do podobnych 
badań m iejsce, bo zresztą wydawca niepodjął się doda­
nia tekstu, zostawuiąc to innym, jakoż wątpić nie można, 

przy powszechnie budzącej się znajomości, i wzrasta- 
jacóm zamiłowaniu sztuki j nie zbędzie na piórach umie- 

*ltóre pracy podołają. Wełno grobowiec J*na 
Olbrachta n»z, Wać p8nQ halickiemu absolutna brzydotą, 
wolno gorszyć prospekt mieści posag Anny Ja­
giellonki na wspaniałym łożu itd ., ale domyśleć Big tru ­
dno co tak mocno ołć ma porusza, jak równie trudno

odgrdnąć, jakich to fałszów dopuszczono się w opisach 
rzeźb na trumnach. Chyba to jedno pana Malickiego gnie­
w a, źe wydawca nieudał się do niego z prośbą, aby jego 
kosztem razem ze swoim Stasiem odbył podróż do Kra­
kowa i tam na miejscu, w obec pomników, marzone przez 
siebie arcydzieło prospektu napisawszy, ku nieśmiertelnój 
sławie swojói przed światem ogłosił. Moźeby B. M. Wolff 
i tego wydatku niepoźałował, ale sądząc z tego , źe pan 
Malicki zwłoki króla Aleksandra w katedrze wileńskiej 
grzebie, nie zdaje się być tak kutym na cztery nogi w ar­
cheologii krajow ej, oby mu bezwarunkowo zaufać było 
można.

Uszanowanie dla prawdy wywołało tę odpowiedź, bo 
jak każdy czyn nieuczciwy gromić, każda oszustwo nau­
kowe wyświecać należy, tak znowu obowiązkiem jest 
wszystkich każdą niezasłużoną napaść odwracać, zwła­
szcza, gdy jak w obecnćm zdarzeniu idzie o nakładcę 
który w tak krótkim czasie tyło ważnych i nadobnych dzieł 
ogłosił, i którego przedsiębiorstwo najpiękniejsze nadzieje 
obudzą. Byłoby więc rzeczą pożądaną, aby pisma cza­
sowe tej obronie co najwięcój rozgłosu dać raczyły, ale 
zaprawdę najwłaściwsze zadośćuczynienie stronie ' po- 
krzywdzonój, mogłaby okazać Redakcya Gazety I F a r -  
szaioskiej, otwierając dla niój kolumny, swojćj tak roz­
legle upowszechnionej publikacyi.

St. Petersburg 29 grudnia st. st. 1853.
^  Władysław Pobóg.

Obrazy Leksyckiego w Krakowie.
Nie wiele mamy na ziemi naszój takich zabytków ma- 

. a z przeszłości, coby nam chlubę przynosić mogły 
i pozwalały popi»ywać się niemi przed sąsiadami nsszemi. 
skromny Bernardyn Franciszek Leksycki. o którego imie-

EmT* i s r v a a skonaf w GrodHie
jego odgrzebał; skromny ten zakonmk ’ obrazami ?co 
mm zostały w Kalwaryjskiój kaplicy UkrzyźcWania J  R«r 
nardyńskim kościele we Lwowie i w Krakowskiói teiroź 
zakonu świątyni, zyskał o sobie zaszczytne u wszystkich 
znawców zdanie — a sławie jego nieublifył nietylko pan 
Kohl co dziwy popisał w swoich po P0lsce podróżach 
ale nawet z polemiki którą przed kilku laty na ostro sto­
czył pan J. Kremer z p. W. Sztatlerem, wyszedł cało i 
z aureolą artysty nasz znakomity Bernardyn. Jak więc 
z jednej strony złożyć winniśmy dzięki JMości X. F r. 
Moslerowi przełożonemu klasztoru kalwaryiskiego źe umie 
cenić, ochraniać i przechowywać praco Leksyckiego; tak 
znowu obawiamy się aby obrazy w krakowskim kościele 
Bernardynów będące, nie d o z na ły  tego losu jaki Spotkał
na zupełne widać zniszczenie przeznaczony nai«iar « »  
w Polsce obraz śś. W ojciecha i S tan isław a, cl w k a ted r™  
naprzeciw  drzw i na chór wiodących zunełnói o c ™ S  
J „ ,  w  k r ,k „ » skim k o ic ie ] , X x ’ b J ^ S ,  S d S *  
bocznych naprzeciw  siebie o łta rzach , zostaw ił L e k S  
m epośledniój w artości „U krzyżow anie- i „Upadek pod 
Krzyżem. 0 obrazy pofałdow ały s ię ,  gdy je
rozklejone widać ramy rozpinać przestały  —  czas i w iL ić  
najszkod liw si dz,ał«J<l na płótno i farby, bo utw ory te zo­
staw ione bez opieki je sze re  lat k ilk aZ b u tw ie ją ; jak

f  C e d y n i nnCf  W tym ie samym kościele będący p ^ e d  
laty, je y y portre t artysty  Bernardyna. Do kogo w ła­
śnie .m8ni* wymierzyć niniejszą uwRgę i prośbę o pomoc 
dla niepoślednich zabytków sz tu k i?—  nie wiem. Sądzę je -

verein is ta T e iT ^ 0 Jak. K raków ’ " g r o d z i e  gdzie K unst- 
istnieje, wzmianka niniejsza bezowocną nie zosta-

X  * *?nidzie przecie co pójdzie do kościoła, 
ra d l be,r*I» nad stanem ich się zastanowi i złemu *a-



wraz z gromadami zobowiązali się w b. r. rozpoczęte 
prace wykończyć i nadal w jak najlepszym stanie utrzy­
mać, byle tylko uwolniono ich od szarwarku 4 do 5 mil 
odległego na Kocieczny. Ważność rozpoczętej drogi i 
konieczność dokładnego ukońrzenia, inaczój bowiem roz­
poczęte prace byłyby udaremnione, każe mieć nadziej'’, 
źe jak najprędzej do skutku przywiedzioną będzie. Droga 
ta łącząc Gorlice (które pod względem handlu zbożowego, 
płótna, surowych skór, przeważne zajmują miejsce) z Tar­
nowem nietylko dla produkcyi wewnętrznój, ale i dla 
handlu przechodowego równie jest nader wielkiego zna­
czenia, wówczas bowiem'całe transporta win, idące na 
Preszów, Bardyów do Krakowa lub Królestwa Polskiego 
nie pó,dą na Sącz lub Jasło, i różnica drogi wypadnie 
najmniej mil 10. Jeszcze króciój byłoby zostawić Zagó­
rzany na boku i wprost poprowadzić ją na Garbarz do 
Łużny.

Tyle co do materyalnych naszych powodzeń, a kiedy 
się już rozpisałem, nie pominę i moralnych, boć to po­
dobno ważniejsze. I tak spichlerze gromsdzkie, to ziarno 
oszczędności na przyszłość dla tylu biedaków, te spichrze
0 których tyle mówiono, których tak sobie życzono, 
w naszym cyrkule z końcem przeszłego roku zaprowa- 
dzonemi zosteły. Chłopi zsypywali mnićj-więcej chętnie; 
byli i tacy, których przymusowo nakłaniać trzeba było. 
Z crasem da Bóg po skutkach poznają, jakie to wielkie 
dlaniihdobri dziejstwo, szczególniej w tym roku,gdzie istnie­
jąca drogość każe wnosić, źe mało Itóren dochowa za­
pasów, w cóżby się więc ich przyszłe utrzymanie obró­
ciło? Niemn ej także ważce i wielki wpływ na moral­
ność wywierające jest ostatniemi czasy wydane rozpo­
rządzenie, tyczące się ubogich, j ’ikotóż dzieci, tak zwa­
nych p a s t u c h ó w ,  którzy rok rocznie po skończonój 
porze paszenia bydła, bez żadnej litości od najzamożniej­
szych kmieci wypędzanymi bywali i cały sposób nie już 
utrzymania się tych biedaków, ale najnędzniejszego wy­
żywienia kończył się na c h o d z e n i u  jak tu nazywają 
po c h a ł u p a c h  Głód, próżniactwo i jak największa de- 
moraiizacya musiały być naturalnym skutkiem tego okro­
pnego i zupełnego opuszczenia; i z takich nędzarzy, któ­
rych myślą li tylko, że tak powiem, ukraść to biedne 
życie, bo mu nic innego nie pozostaje, mają być przyszli 
nasi włościanie? Jeżeli przeszłość trwoży nas wspomnie­
niem , cóżby dopiero takie ziarno zepsucia przyniosło 
w przyszłości? Zapewne duchowieństwo wieleby mogło
1 powinno, byle tylko pamiętać zechciało, jakie są obo­
wiązki pasterza — wieleby mcgło powtarzam — ale to 
są rzeczy cz su, a złe jest naglące. Wszystkie perswa­
zje , prośby, wzbudzanie litości w gospodarzach lepiój się 
mających, na nic się nie przydadzą — tek każdy czy ma 
co, czy nie, biedzi się tylko o swoje, o swojem rad pa­
miętać: potrzebny mu pastuch w lecie, więc go trzyma; 
w zimie bydło w oborze stoi, więc już niema dla dziecka 
ciepłego przytułku, łyżki lichój strawy, chociażby i to 
y/y płacić się mogło, czy to przędzeniem, czy to inną u- 
sługą. RZ?d tylko surowym oakazem, tyczącym się ogółu 
mógł zaradzić temu: me uszła tói i ta okoliczność, naj­
drażliwsza strona Życia wiejskiego bacznego p. Starosty 
oka W tym celu więc wydał najsurowsze rozporządze­
nia nod d 6 kwietnia 1853, wedle których żadnemu go­
spodarzowi nie wolno pod żadnym pozo.em pastuchów, 
Chvba * wiosną wydalić; wykonanie i dopilnowanie roz- 
norzadzeń tych nakazał mandataryuszom, wójci czuwać 
mai* P° wsiach pod karą osobistą nad wypełnianiem po­
wyższych przepisów. Złe więc jak widzimy w samym za­
rodzie przeciętóm zostało. — Co się zaś tyczy ubogich, 
tj. starców, kalek pracow ać niemogących, gospodarze za­
możniejsi odebrali rozkaz zsypywania do spichlerzy gro- 
madżkch pewnej ilości zboża na ich utrzymanie. Ale dość 
już tego na dziś, wszystko wam powiedziałem, co nam 
lepszą przyszłość wróżyć się zdaje.

P o z n a ń  3 lutego.
Przez korespnndencyą waszą berlińską już zawiadomie­

ni jesteście o deklaracyi dcputacyi naszój co do plotek 
przez dzienniki ni mieckie w obieg puszczonych o gło­
sowaniu ich na posiedzeniu tajnem. Deputowany Ciesz­
kowski robiąc tę deklaracyą w imieniu swych kolegów 
pięknie i silnie określił solidarność posłów naszych.

W Izbie lej deputowany St. Chłapowski wybranym zo­
stał do komisyi radzącćj nad projektem organizacyi po- 
licyi wiejskiej; z wyboru tego tylko się cieszyć możemy, 
bo niezawodnie nikt lepiój komisyi tój o stosunkach na­
szych oświecić nie byłby w stanie.

W inseratach G a ze ty  P o zn a ń sk ie j , na które się ruj­
nować mu«i dyrektor tutejszego teatru, widzicie jakie 
kłopoty stwarza przedsiębiorcom widowisk teatralnych, 
tancerka hiszpańska Pepita de Oliva, która tyle już razy 
zapowiedziana, znowu nie przybyła, azk tó rć j powodu te­
legraf w ruchu jakby chodziło o mowę Królowćj angiel- 
skićj.

Od kilku dni mamy odwilż zupełną, śnieg zniknął, po­
wietrze niby wiosenne, otwarcia żeglugi niezadługo spo­
dziewać się można, jeżeli podobna temperatura trwałą się 
stanie, z tego to powodu zapewne obok wielkiego braku 
pieniędzy co wszelką spekulacyą zabiło, zboże znacznie 
od kilku dni spadło w Berlinie i Szczecinie, a skutkiem 
tego i u nas. Głównym powodem musi być brak pienię­
dzy, bo spekulacya coraz Żywszą byćby winna, w obec 
z każdym dniem prawdopodobmejszój wojny morskiój,

_____________ CVB A S.____________

Itl sdięWzasirrZa CZarneg° °dci,ł0’ SM FmW** ***•
i fl5 arn.a'vLBł,u znaku niemasz w Poznaniu, nie słychać o 
aunych balach wieczorach, i jeżeli jest długim w kalan­

iem pewn0 J‘eszcłe dłuższym się zdawać będzie
• i . ? w i e8° C*?RU w Poznaniu bawić się nadzieję

mieli, bo zupełnie niemasz ku temu widoku.

. ... B e r l in  5: lutego.
t  Wczorajsza telegraficzna depesza wiedeńska donosi: 

że tameczna konferenoya poselska odebrała odpowiedź 
gabinetu petersburskiego na protokólarną notę wiedeń­
ską, przesłaną temuż z ostatniemi propozycyami tureckie- 
mi, i źe takowej nie uznała za dostateczną. Zaaną tę 
zapewne już i wam depeszę dla tego tu tylko przywodzę, 
aby nią zamknąć moją z kolegą wiedeńskim polemikę! 
Czytelnik raczy sam osądzić, kto miał racyę w przedsta­
wieniu biegu ostatnich układów. S u u m  cuigue. Zresztą 
z depeszy łój oka uje się, źe odpowiedź gabinetu peters­
burskiego me jest z u p e łn i odmowną, skoro konferenoya 
wiedeńska uważa ją ty lk*za niedostateczną. Czybyśmy 
się z Wiec ma me mogli dowiedzieć, jak rzeczywiście 
brzmi odpowiedź rosyjska? Pożądaneoiby to było dla u- 
zupełmenia dat h.storycznych, bo odpowiedź ta, lubo nie 
jest ostatmem słowem w całój sprawie, jest niem co do 
konferencjj wiedeńskich, dla których stanie się może ak­
tem zamknięcia. Konterencye przeniosły się teraz na in­
ne pole, na pole bezpośrednich pomiędzy gabinetami ko- 
mumkacyj. Wszak i te zbliżyły się podobno do końca. 
Oczekiwaną jest jeszcze tylko odpowiedź gabinetu peters­
burskiego na ostatnią depeszę angielsko-francuzką, która 
dzienniki uważają za pewnego rodzaju ultimatum. Czy 
tak jest, któżby śmiał twierdzić? Należałoby raczój wąt­
pić o tóm, jeżeli prawdziwemi są doniesienia z Paryża i 
z Londynu, źe posłowie rosyjscy, mając sobie wręczoną 
odpowiedź zachodnich gabinetów na ostatnie zapytanie 
Rosyi, zabierali się właśnie do wyjazdu, p. Ksielew do 
Brukseli, p. Brunnow do Darmstadtu. W takim razie po­
twierdziłaby się wiadomość dawniejsza, źe wzmiankowani 
posłowie mieli już sobie daną naprzód instrukcyę, co mają 
robić. Jeżeli jedoak prawdąby się okazało, że gabinety 
zachodnie, już po odebraniu ostatniego zapytania Rosyi 
co do przeznaczenia flot, wysłały jedną jeszcze ostate­
czną depeszę do Petersburga; wyjazd posłów rosyjskich 
z 1 aryźa i z Londynu nie byłby jeszcze dowodem zupeł­
nego zerwania. Aby równie posłowie angielski i fran- 
cuzki gotowali się do wyjazdu z Petersburga, żadna tu 
jeszcze dotąd nie nadeszła wiadomość. Zachodnie dzien­
niki przedstawiają obecne położenie w tak krytycznym 
stanie, źe nie przypuszczają mcźebności do wyjścia z nie­
go bez wojny, jak tę, jeśli Austrya i Prusy wyraźnie sta­
ną po stronie państw zachodnich. Lecz to właśnie, jak 
wiecie już z Wiednia, nie stanie się, skoro Austrya na­
wet z bronią w ręku zachować chce swoją neutralność. 
Toż samo powiedzieć można z równą pewnością i o Pru- 
siech. Jeżeli państwa zachodnie neutralności tój szano­
wać me będą, rzeczą jest niewątpliwą, źe wszystkie trzy 
państwa wschodnie będą miały przeciwko sobie. Jeżeli 
zastosują się do niej, czegóż s ię  ISosya w  w o jn ie  z  A n ­
g lią  i Francy ą  obawiać może, jak w  najgorszym razie 
spalenia swojój floty i zbombardowania kilku przystępniej­
szych portów i miast nadmorskich. Aby Rosyą wewnątrz 
atakować, trzebaby pierwój iuue kwestye poruszyć, od 
których gabinety i dyplomacya europejska uciekają jak od 
morowój zarazy. Rzeczy nie stoją więc jeszcze wcale tak 
krytycznie dla utrzymania pokoju europejskiego, jak się 
to na pozór wydaje. Jest to moja opinia, której nikomu 
me narzucam, mniemam jednak, źe powinienem ją wyra­
zić, aby nie zwiększać próżnych złudzeń, przystępnych 
tak łbtwo do umysłów więcój się wyobraźnią niż zimną 
i rozsądną rozwagą kierujących.

Izba pierwsza zasłósowała się do życzenia ministra 
spraw wewnętrznych, i wniosek posła Stahla, dotyczący 
przywrócenia dawnych praw i przywilejów domów n egdy 
bezpośrednich w Rzeszy, odroczyła do trzech tygodni 
W tym przeciągu czasu rząd zapewne sam przedłoży swój 
projekt do prawa w tym przedmiocie. W Izbie drugiój 
gotuje się wielka sesya pomiędzy stronnictwami w spra­
wie ordynacyj gminnych, toczącej się od tak dawna buz 
rezultatu. Wczoraj krążyła tu nawet pogłoska, że z te­
go powodu przyjść nawet może do ustąpienia p. West- 
phaLna z ministerstwa spraw wewnętrznych.

Książe Pruski dopiero w połowie marca powrócić ma 
nad Ren.

Wczoraj i dziś mieliśmy prawie wiosenną pogodę przy 
kilku stopniach ciepła.

W ied eń  5  lutego. Dzisiejsza G a z . W iedeńska  o - 
g ła sza  list pasterski arcybiskupa wiedeńskiego do 
duchow ieństw a i wszystkich w iernych dyecezyi, w 
którym po energicznem przemówieniu „ teraźniejszych 
sporach w B&drńskiem, polecono ubierać sk ładki na 
założenie w W iedniu sem inarium  dla młodzieży 
szkolnej poświęcić się pragnącej stanowi duchowne­
mu, a to ze  względu na brak zdolnych księży i zna­
cznie zmniejszoną ich liczbę, tak, iż wszystkim obo­
wiązkom kościelnym zadosyc uczynionem być nie mo­
że; brak zaś ten najmocniej czuć się daje w sam ej-
że stolicy po przedmieściach.

— N. Pan nadał order korony żelaznej le j  klasy 
jeneralnemu opatowi Meclmaryst<jw> arcybiskupowi

Cezarei Aristacesowi
jego zasłu g  dla kościoła i uzn? T . £ orJ'«Tch
dzionego przyw iązania do n a jw y i-l*  dow ie-
skiego" J >***ego domu ce sa r-

— Gazeta Augsburgska pisze z w  „
bec ważności Jaką rząd  nasz k ładzie na ostatećzne 
urządzenie kwestyi żydów , natural jem jest i pużada- 
nem, aby tymczasem unikać tego w szystkiego, cokol­
wiek wykazywać może dzisiejszy stan przechodai 
lub wybiegać po za p rzy sz łe  uregulowanie stosunków 
żydów. Przekraczanie na jed  ą lub drugą stronę 
?,V’°?!no szkcdliwem być może dla samej rzeczy. 
W  tej myśli wyszło w łaśn ie  rozporządzenie rządu 
mające na celu zapobiegać, aby daw ne przepisy od-
nouzące się do dawniejszych stosunków politycznych
| cywilnych żydowskich jak ie  po różnych krajach 
koronnych istnieją, nie były na nowo ogłaszane i 
przypominane ani wprowadzane w praktykę. S ą  one 
powiększej części w duchu średniowiecznym, a lu­
bo czy to prawnie czy zwyczajowo z użycia w y sz łe  
istnieją w szakże jeszcze. Jednakże nie masz p ra­
w odaw stw a, w któremby coś nie przechow ało się 
w przeszłości, a co nie zgadza się już z dzisiejsze- 
mi pojęciami ludzkości i wyobrażeniami nowszych 
czasów. Głównie idzie o to czy je s t zamiarem po­
zbyć się ja k  najprędzej tych resztek  z czasów cie­
mnoty, a niepodobna zaprzeczyć, aby rząd austryacki 
nie m iał mieć szczerej woli uczynienia tego.

— Ministeryum handlu rozporządziło , iż poddani 
państw  zw iązku celnego mają tym wszystkim w arun­
kom zadosyć uczynić, jakie pod względem handlu i 
przem ysłu poddanych austryackich obow iązują, gdzie 
zaś warunki pomienione takiej są natury, iż tylko 
krajowcom słu ży  wyraźne prawo, pierw si przem ysłu  
swego w krajach austryackich prow adzić nie mogą. 
Handel obnośay służy  w yłącznie poddanym au stry a - 
ckim. Poddani państw  zw iązkow ych nie będą pocią­
gani do opłaty takiego podatku przem ysłow ego ja -  
Kiemuby mepodlegali w łaśn i poddani w podobnychże 
zostający stosunkach. Fabrykanci i przem ysłow cy 
krajów  zw iązkowych jeżdżący  za  zakupnem artyku­
łó w  dofabrykacyi w łasne j potrzebnych, albo też ich 
pełnomocnicy w tym samym celu jeżdżący na zaku- 
lao ale tylko dla każdego pojedynczo fabrykan ta , 
następnie jeżdżący  za  sp rzedażą wyrobów w łasnych, 
ale u:e z towarem tylko i  próbkam i, w reszcie expe- 
dyenci między krajam i austryackiemi i związkowemi 
przew ozfm  tow arów  się trudniący, wolni są  od po­
datków. N a targach i walnych jarm arkach poddani 
p tństw  zw iązkow ych tymże samym podlegają prze­
pisom, jak ie  pod anych austryackich obowiązują.

R o s s y  a.
Kaliski korespondent Lloyda  pisze pod d. 2  b. m. 

Jeżeli w obecnej wojnie stan rzeczy w Królestw ie 
Polakiem praw ie się nie zm ienił, a licząc za ło g i  nie 
w skazyw ały  bynajmniej iż Rosya prow adzi wojnę; 
bo teraz w łaśnie zasz ły  zmiany, g d y ż  pow ołanie ba­
talionów rezerw ow ych je s t niezwykłem  a d tw no  nie 
widzianem zjaw iskiem , częste zaś podróże oficerów 
przeznaczonych do organizowania tych batalionów, 
tudzież podrożę jen era łó w  inspekcyjnych okazują, iż 
Kflsya gotuje się na dobre na p rzyszłe  w ypadki. Ba­
taliony pomienione nie pójdą na plac boju, ale w kraju 
jako rezerw a pełnić będą służbę. K siążę Paskiew icz 
przyjmuje codziennie adjutantów  i sztabs-oficerów  
przybyw ających z depeszami i raportam i z P e te rs­
burga i K sięstw  Nadduaajskich. A lubo w ojska od­
byw ające m arsze w południowej Rosyi, mają do 
zw alczenia z łe  d rog i, w szakże policzone już dni, 
w których od kroków odpornych przyjdzie do za ­
czepnych, i R osya straszliw y przeciw  nieprzyjacie­
lowi swemu cios wymierzy. Ilolesna to rzecz , źe aż 
do tego p rzy sz ło , i byłoby lep ie j, gdyby Rosya ju ż  
się by ła  w jesieni w dostateczne zaopatrzy ła  s iły , 
gdyż możeby się było dało  uniknąć szerzących się 
teraz zaw ikłań . Jak i rzeczy wezm ą obrót skoro R o- 
syanie posuwać się b ęd ą , tego przew idzieć się nieda, 
a ogromne koszta prow adzeuia wojny, liczne nastrę­
czą trudności. W ysłan ie  jen era ła-ad ju t. Schildera uo 
K sięstw  N addunajskieh mylnie byw a przedstaw iane 
po pismach publicznych jako następstw o krw aw ego 
zajścia pod C etati, gdy tymczasem powodem tego 
zaczepne przygotow ania Rosyan. Nie t uilno odga­
dnąć jak ie  jest przeznaczenie tego jen e ra ła , zw a­
żyw szy iż je s t on naczelnikiem inżynieryi ca łe j a r ­
m ii.— Okręt liniowy „R ościsław " 0 którego zatopie­
niu donoszono, stoi w porcie Sebastopolskim.

T u r c y  a.
Tygodnik le ka rsk i w iedąński podaje zajm ujący list 

z nad doloego Duoaju ppd d.^24 styczn ia , w którym 
czytamy co następuje: Tyfus i gorączką szpitalna już 
bez tego zw y k łe  towarzyszki w szystkich wojen za ­
b ra ły  od ostatniego IUtu mego a d. 11  b. m. prze_
szło  połowę rannych i codziennie znaczną ich liczbę
zab ija ją , tak że niewiadomo czy  c z w a r ta  część v y j?
dzie zdrow o, lubo we w szystkich szpitalach od YV d- 
dynia do Belgradrzyku w szelk .rh  możebnych używ aia 
środków . pomocy na jaką tu atać tylko. D ją  p rze ! 
c ie i chorym angielskie konserw y m ięsne, buiiJn i n a -



C Z A S .

wet Abernethy®, lecz skrupuły religijne nie zawsze 
ustępują przed temi zbawiennemi ale nieczystemi w e­
dle pojęć ich, środkami. Mimo znacznej liczby leka­
rzy  brakuje ca zdatnych i aklimatyzow*nych chirur­
gach polowych, a naw et wojska egipskie najlepiej 
pod względem zdrowia opatrzone narz kają na . 
brak , bo lekarze ich po większej części w łos .  pod­
padają chore bom naddunajskim ( ty fu s ,  c h o le r a .p u  
chlina wodna jako  następstwo zimmcy i biegunKij. 
1, Larze eeipscy odznaczają się jeszcze sw oją  iro 
skliwością o chorych i punktualnem wypełni?™*1”10 -  
bowiązków, a nawet wśród bitwy. Sam widziałem 
iak w jednem miejscu na opuszczonem pobojowisku 
w  późnćj nocy lekarz taki szuka ł  między trupami 
czy który jeszcze nie daje znaku życia. Poświęcenie 
takie ginie tu w hałasie bitwy, a naw et i w głównej 
kw aterze nikt o niem nie wspomni, bo niemasz tu 
mowy o raportach, tam gdzie nie idzie o żołnierzy7. Pięć 
szpitali maroderskich na drugiej linii za Kalafatem 
napełnisne byw ają od 2 l g °  nowo przybyłemi ran­
ne mi gdyż poza Flcm undą, pod Czori, Bolcszti i 
N ego i  nad Szyłem codziennie się ucierają; dziś np. 
przyprowadzono kilku rannych a za S zy lu ,  gdzie 
arnauci i ochotnicy z Edreny zapuszczają s;ę aż pod 
Orlę i taro spotkali oddziały które p rzepraw iły  się 
z za Dunaju pod Rshow ą i Giczynem, forpoczty ro­
syjskie zniosły lub rozegnały, kraj splondrowaly i 
wróciły  za Dunaj. Podobne w yprawy lubo zakazane, 
codziennie się pojaw iają ,  bo nieregularni nie dają  się 
odstraszyć od łup iez tw  i bitek, a lubo drobne takie 
utarczki dają się wc znaki nieprzyjacielowi ale za ­
wsze kosztują wiele w ludziach zabitych i ciężko 
rannych. Most między Widdyniem 1 Kalalatem prze­
rywany prawie codziennie, a nigdy nsleżjc ic  nie ze­
stawiony, bo weda wielka i kra przeszkadza ,  l t i z j -  
many jes t  w kupie łedziam i, jarzmami nasypisknmi 
w y*ep, *■ część przeprawy odbywa się na w y d łu ­
żonych z jednego pnia łódek , któremi mieszkańcy 
nadbrzeżni zręcznie przewozić umieją. Chorych i ran­
nych przewożą do W iddynia, a ztamtąd do innych 
szpitali, gdzie wyborne materyały szpitalne z F ra n -  
cyi i Anglii sprowadzane. M ateryałów  tych jes t  tyle, 
że  ich nawet niema gdzie pomieścić, a że zwieziono 
ich tyle w tę okolicę, wróżyć więc można, iż przy­
będzie niezadługo więcej wojska. Jeden z towarzy­
szy moich pisze, iż w S/umli i W arnie niezmierna 
moc rekwizytów szpitalnych nagromadzona, tudzież 
iż p łno tam cudzoziemców szczególnie Anglików i 
Francuzów, ale chdeVa, zapalenie oczu egipskie, 
tyfus i biegunka grasują tam straszliwie. Pomiesz­
czono dużo żołnierzy po'kazamatach i burdach , i te­
raz się dopiero przekonano, że miałem s łu s z u o s ć  Lic 
dym za lecał namioty, zw łaszcza  że ich me brak ,  a 
lubo i rzez namiot przejdzie i deszcz i mróz s;ę czuć 
daje ,  przecież żo łc i trze  pod namiotami ani w poło­
wie tyle nie chorują co umieszczeni w  niezdrowych 
zamknięciach.

To com w grudniu mówił o rozstawieniu wojsk 
naszych, idzie w wykonanie ca lewym brzegu Du­
naju ,  przeprawiemy się za Dunaj w trzech puuktach, 
Odd z ia ły  wojsk naszych osadziły się niedawno nad 
Sz> le n i , Aluta a 52Ltgo pod Kalaraszem i Oltenicą i 
zapewne nieustąpią ztamtąd bo sw oim  z w y c za jem  
s i l  de s i ę  obwarowały. Przygotow an o  też w ie lk ie  szpi­
tale mające być przeniesione za Dunaj a które tym­
czasowo pom eszczono w M aczynie, H u so w ie ,  S y -  

Ruszczuku i Widdyniu. Nie dziwcie się tej

nowo przybyłe. J en e ra ł  Dannenbcrg chory w K ra­
jowej. Między Widdyniem a Kalafatem komunikacya 
utrzymywana łodziam i» a most ściągnięty. Pogłoi-ki 
o cofaniu się Rosyan a P«d Kalafstu urosły zapewne 
z okazji zmiany pułków na pozycyach rozstawio­
nych. W Bukareszcie o p o w ied z ian i  na 24go  kw a­
terunek dla przybywającego z Bessarsbii świeżego 
wojska.

— W  Gazecie łtukacestskiej w yszło  obwieszcze­
nie ministerstwa wołoskiego spraw wewn. rozpisu­
jące na żądanie jlnego intendenta armii jener. maj. 
Sa t t le ra ,  licytacyę n* dostawę przedmiotów nastę­
pujących, których wyliczenie stanowić może doda­
tek do statystyki wojskowej.
Dostawa do B ra iły , Sfobodzie, Oltcnioy, ra jem ,
wołów sztuk 1 8 4 0  4 9 4 0  7 8 8 5  8 8 0 0  1 8 ,9 b o
spirytus, wiad.5 4 0 0  ^ 1 ,0 1 4  S£4,970 5 4 ,0 3 0
pieprzu pudów 9 8  3 9 2  4 6 6  1>055
soli nudów y ,0 5 5  1 0 3 5  ̂ 8,S£75 9 ,8 5 0  Sil,5J15
octu wiader — “~ 4 4 ,9 1 0  85i,650
jęczmień, czt. 22,245 14,700 * ,795  91,485 198,225

le-

K u rs  w ie d e ń s k i*  dnia 6 lutego. Metaliki 88*,*. — Nowa pożyci 
7 0 '/,. Akoye Banku wied. 1290.—Akeyo kolei żel. sz). 2 2 6 ‘/4. — 
Agio od * ło ta 3 3 3/4, od srebra  2 7 1/ , . — Oblig. uwoln. grunt. — . 

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 6 lutego. Banknoty austr. 78 '/4 i .  
Banknoty poi. 93’ ',,  — Listy zastawno polskie dawne 91 'I, i.
nowe — i .  — L isty  zastaw ne poznańg. 4 -pr. 1021/, i . .— dto 
8V ,-pr. 9 37 , *• — Kol°* Kr*k ' * ńrno- B*,ł«>k» — ż.

U B i p a W E .

pewności z jaką mówię o zajęciu Księstw, bo takim 
tonem mówią w oboz’e pod Widdyniem, a dotych­
czas nigdzie Rosyanom nie daliśmy koizyści, a mimo 
walecznej obrony ich ,  musieli wszędzie ( ? )  ustępo­
wać. Mimo względu na znaczne s i ły  nasze ,  wczo­
rajszy rapert  głównej kwatery liczy 6 5 ,0 0 0  regu­
larnego wojska, 9 8 ,0 0 0  piereguhrnego i 3 2 ,0 0 0  
pospolitego ruszenia w samej armii bałkańskie j,  po­
siadamy wyborną i liczną ar ty leryę , duch w wojsku 
dobry, a do tego sympatya W ołochów , którzy prze­
chodzą na naszą stronę i utworzyli już znaczny od- | 
d z ia ł  własny.... wszystko wreszcie gotuje się tutaj . 
(W  Widdyniu) do s ta n o w c z e j  n ieb a w em  bitwy. i

Księstwa Naddunajskie.
Z  D żjurdżewa donoszą 5ż3go iż Dunaj w y la ł ,  a 

przezto nie można myśleć teraz o przeprawach tu­
reckich. W yspy  pod Dżjurdżewem, Oltenicą i S i-  
stowem stoją pod w o d ą ,  » *worzt1 ?ne jak wiadomo ' 
punkt oparcia dla operacyj tureckich. Pod Kalafatem i 
wody także w ylały , ale do 35 g o  wojska rosyjskie 
s ta ły  jeszcze na dawnych stanowiskach. ^4go  od- : 
c iągły  do Krajowej pułki które tv bi wach od 6go 
do lOgo znacznie ucierpiały, * miejsce ich za ję ły

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Jak  ogromne korzyści ciągnąć muszą przedsiębiorcy gier 

po kąpielach, pokazuje si« * tego, iż pewne towarzystwo przed­
siębiorcze ofiarowało za dzierżawę gier w W iesbaden opłacać 
rocznie 200 ,000  fr., złoży* kaucyi, od którćj zrzekają się
procentu na rzecz ubogich miejscowych, w ciągu 3ch lat wy­
łożyć milion fr. na upiększenia łazienek i parku, i dopłacać tea­
trowi 80,000 fr. corocznie, pod warunkiem utrzymywania 
pszych artystów.

  Sprowadzono teraz  do Francyi na próbę jak ą ś  roślinę
w północnych Chinach rosnącą, a która posiada w sobie tyle 
pierwiastku cukrowego, i* rozpowszechnienie jej w umiarkowa- 
nćj strefie europejskiej , zaniechać z czasem każe uprawę bura­
ków cukrowych. H ektar roli tą  rośliną uprawny wydaje 3 0,000 
kilogramów więcćj materyału niżeli hektar obsadzony burakami, 
a oprócz tego roślina ta  obfitsza jest w cukier niż burak bli­
sko o połowę, sok je j czystszy i mnićj obcych pierwiastków 
zawierający. __________

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a :  od dnia ago ic  dnia 6go lutego. 
Karol hreozm er z Pszczyny- R ybicki, E leonora Rybicka ze
Sąoza. Franciszek Lipoozy * Fodolina. Jan  Kasprzecki ze Lwowa. 
Kurol Czyżewski z W arszaw y-. Alfred Lubaczewski * Opawy. Fo- 
licya W ężykow a z Drezna. M ieczysław Skarży ń .k i z Lewniowy.

W y je c h a l i :  M arya N i e d o b o w a  do Prus. Je rzy  A n a g n o s t o b o l o  
do W iednia. Henryk D o b r z a ń s k i  do W arszaw y . Maurycy hr. W it-  
ticłi i Lottum do p r u s k i e g o  Siląska. Józefa  L ew icka, Zofia H at- 
kiewiozowa do Ł ysakow a.

U ^ d om ości handlowe i przemysłowe.
k i d a i i s i r  Z lutego. W eeeulutycoduiowyoh angielskich targach 

niewidzimy żadnój odmiany. Handel zbożowy byk bez ożywienia. 
Pszenica krajow a dla najgorszej kondyoyi chętnie ze zniżeniem 1 
szyi. na kw arterze  by ła  ofiarowany, a  zagraniozna po dawnych 
notowaniach zwolna odchodziła.

W  ciągu tygodnia dowieziono do Londynu:
pszenioy Jęczmienia owsa bobu gro. żiem. In. mąki cent. 

z k ra ju  . . 4651 7083 7049 2158 -  31,565.
z zagranicy 9903 400 1918 126 10,809 25,488.

Na targaoh  prowinoyonalnych szuookich i irlandzkich okazy w ał 
się pewien rodzsj stagnaoyi, k tóra s if rozo iągnfła  do targów  fran ­
cuskich, belgijskich i niemieckich. W szędzie tranzakeye ograni­
cza ły  się do potrzeb konsum ryi, a  spekulanci widocznie w strzy ­
mywali się  od wchodzenia w ważne interesa.

Na gdańskiej giełdzie ze strony kupującyoh widzieliśmy ozię­
b ł o ś ć ,  s z c z e g ó l n i e j  d o  a ł u b y e h  i lekkich gatunków. Poszukiwano 
głów nie dwuletniego z ia rn a , za które chętuieby wysokie płacono 
oeny; ale nasze dawne spiohrsowe zapasy są nader szczupłe, prze­
rzedzone, a  świeże zboże z okolio zwykle poniżój 120 fnt. waży, 
i do eksportu nie kwalifikuje się. 

j Pszenioa z Pruskich krajów  przywieziona koleją żelazną i z le­
pszą w agą, chętnych znajdow ała kupoów.

* wagi holenderskiej guld. prus. korzec w arszaw ski.
z łp . g r .— *łp- gf-

pszenicy . . . .  1 2 1 -1 2 4  6 0 0 -6 4 5  45 3 -  48 15.
■  •    a  C i f )  f l ł n  A U  9  _ _  X I .

— 54 3 .

. . . 1 2 1 -1 2 4
125—127 6 4 0 -6 7 0  48 3

” ” 1 2 7 -1 3 0  7 0 0 -7 2 0  52 18
Zupełną mamy odwilż, śniegi z g in jty , ®1® lody mocno trzym ają. 

W  ostatnich dniach nadzwyczaj silne i gw ałtow ne panow ały 
szturm y.

Kursa zamian: Londyn 6 , 1 5 '„ .-H a m b u rg  ló .- A m s te r d a m  101.
Makowski Kendzior ^ Comp.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
Kurs telegraficzny nienkdszedł.

K u r s  krakowski 5go lutego. B a n k m  austr. ż .  84 / ,  pł. 8 3 — 
Pruski kuran t żąd. .1071/.,  p ł. 7* Ruble srebrno nowe
al pari. -  C w anjygiery  nowe *• »«7 - P* ' < > « ' / -  Cwan- 
cygiory stare  ż. 1061/, pł. 1 0 6 '/ , . - -  *' 3* 10, Pł - 34 7.
Dukaty austr. i holond. ż. 19 15 P*- i  o„i .  !S kowo *• 34 12
p ł. 34 10. -  L isty  zast. poi. be* k“P- *• 98 >* Pł '  97 U- L isty  Zast 
galic. boz knpon. ż .  91 V_. p ł. 9 L  a »Kurs lwowski * d. 3 lutego. Dąk»ł  holend 5 z łr  48 k r _  Du­
kat ces. 6 z łr . 50 k r. -  Pó,imp ,  18 **r - 9 k r- ~
Rubel t o s . 1 z łr . 58 k r. — T alar p ra a k - l  « łr. 50 k r. — Pol­
ski kuran t i pięciozłotówka 1 ‘ 7r- ó  -‘ nF. ,ar“ . *“ *•
w gal. stan. Instytucie kredytow y® : P P CI kuponów 100

r  - »• - V - t t f X  To t: is.Dawano aa  100 s ł r .  90 kr. 6. —

SPOSTRZEŻENIA m eteo r o l o g ic zn e .
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o » )  O bw ieszczen ie.
Ruchomości, jako to : meble, naozynia szklance, miedziane i in­

n e , zostaną w dniu 10 lutego r. b. w domu Nr. 103', gmina VI.
0 godlinie 9 rano, przez publiozną lioytacyą sprzedane za gotowe 
pieniądze.

Kraków Igo lutego 1854 roku.
P. P a l o z e w r s k i ,  Sekw eetrator.

Przegląd Polityczny.
W i e d e ń  6 lutego. 

có Dwa pnfki piechoty wyjechały stąd dzisiaj drogą że­
lazną do Szolnok. Pułk ułanów wychodzi jutro. Mówią, 
ie  cały oddział liczyć ina 12,000, które się połączą 
z wojskiem zostającein pod rozkazami jenerała Coronini 
z główną kwaterą w Temeszwarze.

Mowa lorda Aberdeen pozwala się jeszcze spodziewać, 
źe nie przyjdzie do wojny między państwami zachoduie- 
ini i Kosyą. Pogłoski o wyjeździe posłów rosyjskich 
z Londynu i Paryża są przynajmniej przedwczesne.

Dzisiaj bal u pana de Bourqueney. Pojutrze u księcia 
Lichtensteins.

Czytamy w ostatniej Korespondencyi A uslryack ie j: 
„Przy sąsiednio-przyjaznych stosunkach, w jakich Au- 

strya z obydwoma wiodąceim wojnę moęarstwy,— Rosyą
1 Turcyą,— w równój mierze zostaje, Jego C. K. Apo­
stolska Mość, w ciągu walki, jaka się między niemi od 
kilku miesięcy w Wielkiej Woł: szczyznie wywiązała, ni -  
widział się dotąd spowodowanym powiększania wojsk swo­
ich w Województwie serbskiem i Temeskim Banacie sto­
jących.

„Gdy atoli ta ubolewania godna walka, przeniosła się 
rówuieś do małej Wołoszczyzny, a tem samem w pobliże 
naszych grenie, Jego ces. król. Apostolska Mość zawsze 
troskliwy o strzeżenie bezpieczeństwa swoich państw i 
swoich poddanych i o zabezpieczenie ich od napaści, choć­
by mimowolnych, raczył rozporządzić postawienie wzwyż 
wspomnionyoh krajach korpusu armii 25,000 ludzi, w skut­
ku którego nastąpi w tych dniach wymarsz pewnej części 
załogi z stołecznego i rezydencyonalnego n.iasta, jakoteż 
zastąpienie jśj przez wzmocnienie reszty pozostających tu 
pułków.®

Urzędowa Preuss. Coresp. mówi: Obiegające od dni 
ilku z największą pew nośc ią  pogłoski o wyjeździe już 

nastąpionym posłów cesarsko-rosyjskich z Paryża i Lon­
dynu, spowodowały nas do oświadczenia, że dotychczas 
(6go lutego) żadna pewna wiadomość nie do>zła nas 
w tym względzie. 0  ile się dowiadujemy, pomitnieni po­
słowie tak byli niezadowoleni oświadczeniami sobie uczy- 
nionemi co do przeznaczeń a floty na morzu Czarnem, iż 
wyjazd ich, jeżeliby ważny obrót rzeczy nie nastąpił, 
w krótkim czasie jest spodziewany... Dalej jeszcze taż 
korespondeneya pisze, iż „obecność hr. Orłowa w Wie­
dniu czyni zawis em rozstrzygnięcie właściwego jądra 
kw esty i od skutków  tamecznych układów.u

Dzienniki angielskie piszą d. 4go o wyjeździe pana de 
Brunnow „za parę godzin,® « francuskie o wyjeździe 
p. Kisielewa „za parę  rfnz,® słowem ani pierwszy ani 
drugt jeszcze niewyjechali. Wszelako Independance 
p,sze z Londynu, że baron Brunnow był już z pożegnalną 
wizytą u hr Clarendon . u hr. Walewskiego, a p KisLlew 
W piątek był z pożegnaniem u Cesarza, a miał wyjechać 
wozoraj (w poniedziałe;) wraz z pierwszym sekretarzem 
poselstwa p. Bałabinem. Księżna Liewen, zostaje nieco
dłużej w Paryżu, otrzymawszy specyalue do tego upowa­
żnienie. o t

Depesza telegraficzna z Wiednia o uznaniu przez kon- 
ferencyą wiedeńską odpowiedzi z Petersburga na ostatnie 
propozycye za niedostateczną, rozmaite wywołuje w dzien­
nikarstwie zachodniem domysły i komentarze.

Kreuzzeitung donosi z Wiednia iż missya hr. Orłowa 
odnosi się do nakłonienia obu państw niemieckich iżby 
zachowały neutralność, tudzież iż w tym samym intere­
sie wysłaną zostanie z Wiednia osoba mająca wielką u 
Cesarza Mikołaja wziętość, a jak K reuzzeitung  domy­
śla się, jest mą książę Windischgriitz

R ząd angielski zawarł kon trak t  z jednym  z dem ów  h a n -  
d low ych ham urgskich o dosfawę w cgla  kam iennego  dla 
s ta tków  parow ych  na sił, l 1(ooo koni.

G azeta Pryestska  pisze z Konstantynopola 23go, iż 
floty oparzywszy się w amunicyą, mają 25go powrócić 
na morze 2arne. Flocie angielskiój przybyły dwie paro­
we fregaty „Silent* i „Vesuvius*.
on -"oi naJu piszą tylko o kanonadzie pod Kalafatem 
f , 1 J s ° ’ a*e niewiadomo jaki skutek bitwy, jeżeli do 
a ow ej przyszło. Do Krajowój zwieziono trochę rannych, 

a więc musiało być chyba jakie nic nieznaczące spot-

Sobolewskt Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. Drukami Czasu. Anfnnt lińlki ZaTZadzCA dm L-arni


